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SCHIZMA GRECKA.
V .

Z a papieża H onoryusza III i G rzegorza IX m iędzy 
latam i (1227— 1231) Jarosław , książę Pskow skie, p raw ­
dopodobnie został kato lik iem 1). Gdy w latach 1238— 
1240 Ruś przez Mongołów została zaw ojow ana i tychże 
lennictw em  się s ta ła , udała  się do Rzymu o pomoc, 
p rzyrzekając  naw rócenie się do kościoła. Papież Inno­
centy IV w ysłał do niej legata  swego Ja n a  de Clano 
Corpino w r. 1244 2).

D aniel, książę Kijowskie i H alickie, wrócił w pra­
w dzie na łono kościo ła św., ale odpadł zaraz od niego, 
skoro żądanej pomocy nie odebrał. S ta ra ł się Inno­
centy IV i W ielkiego K sięcia , późniejszego _ św iętego 
m oskiew skiego, A lexandra N ewskiego naw rócić 1250. 
Ale napróżno. W  roku 1240 zburzyli Mongoły Kijów 
i św iątynie. To spowodowało m etropolitę, Cyryla II, 
iż przeniósł stolicę więcej na połnoc. W r. 1299 prze­
niesiono ją  do W łodzim ierza, a  w r. 1328 do M oskwy, 
gdzie T eognost m etropolita K ijowski stale stolicę sw oją 
założył, zatrzym ując atoli daw ny ty tuł m etropolity K i­
jow skiego i całej Rusi. W Kijowie zasiadali od tąd  
ty lko W ikarzy. W r. 1319 G edym in, książę Litew ski, 
zdobył dla siebie W itebsk, B iałą Ruś i Kijów z C zer­
nichowem a  D om inikanie i F ranciszkan ie  naw racali 
tam  natychm iast na łono kościoła. W r. 1340 zdobył 
K azim ierz W. Ruś Czerwoną czyli Galicyą. W r. 1386 
zaślubił Jag iełło  Jadw igę i połączył L itw ę z P olską, 
a  w r. 1387 na zjeździe w W ilnie ogłosił religią k a ­
to licką  za panu jącą , i cała  nieoledw ie L itw a s ta ła  się 
ka to licką  prócz prow incyi, północnej Rusi. W w ieku 
czternastym  Ruś jeszcze Św iętopietrze3) płaciła  Rzy­
mowi, Świadectwem na to pewnćm  jest list W łady­
s ław a  Ł o k ie tk a  r. 1324 pisany do Ja n a  XXII papieża 
z p rośbą  o pomoc naprzeciw  Rusinom. W r. 1350 pa- 
tryarcha* Carogrodzki z chciwości dwóch m etropolitów  
razem  jednego dla Moskwy Alexego, drugiego dla Ki­
jow a R om ana w yśw ięcił. Ruś intruzów  nieścierpiała. 
Na życzenie przeto W itolda zebrali się w 1414 r. W ła­
dycy Rusi południowej jako  to : Teodor A rcybiskup 
Po łock i i L itew sk i, Izaak  C zerniechow ski, D yonizy 
Ł u c k i, G erazym  W łodzim ierski, S ebastyan  Sm oleński, 
K ary ton  C hełm ski, Eufemi Turow ski i oderw ali się od 
m etropolii M oskiewskiej, obraw szy m etropolitą Kijowskim 
uczonego B ułgara Cem iw laka4). O nim utrzym uje He- 
fele (Beitrage I  str. 355) i S trahl ('ibid. str. 438), że 
b y ł gorliwym  schizm atykiem , gdy tym czasem  K aran- 
czyn (Hist. Ros. T . V str. 278) pow iada o n im ; iż p a ­

1) Theiner ibidem str. 36. Strahl, ibid. str. 221.
2) Strahl, ibid. str. 241. Hefele Beitrage I str. 353.
3) Terram Ruthenorum nostris contiguam m etis, de qua

annua tributa consueverant Papae percipere. Raynald. Annal.
Eccles. ad ann. 1324. ,o .

4) Strahl, ibid. str. 434 f. Karanczyn ibid. Część V str. 185
Theiner ibid. str. 44.

mięć jego błogosław iona jest w Rusi południowej dla 
jego gorliwości o praw ow ierną religię, lecz złorzeczą 
je j w stolicy M oskwie. On święto uroczyste na  cześć 
św. P arascew y z T arnow a, k tórej życie napisał, posta­
nowił. Rzeczywiście m usiał sprzyjać unii, inaczej nie 
byłby obrany na m etropolitę , gdyż W itołd utrzym ywał 
Ruś w połączeniu z kościołem  św. a  z h ierarch ią  mo­
sk iew ską żadnćj społeczności mieć nie dozwolił, i z pod 
zw ierzchnictw a patryarchy  C arogrodzkiego w yjąć ją  
p rzedsiębrał. CemiwlaK czyli Sarniak był mąż uczony 
pobożny, sprzyjał jedności, ta k  o nim mówi X. Siar- 
czyński (Zgodność i Różność str. 99J. W itołd zakazał 
Litw inom  z R usinkam i i na  odwrót łączyć się m ałżeń­
stwem , a w r. 1413 postanowił, aby Rusin niekatolik, 
by najzacniejszy, w radzie m iejsca nie miał. I b ra t 
jego  W ładysław  Jag iełło  podobne związki zakazał. „ Vladislaus Rex legem condid.it, ne Riissis et Catliolicis 
matrimonium inter se contrahere liceret, nisi Russus, vel 
Russa a suis ad Catholicos transiretu5).

N astępcą jego  był G erazym , k tóry  jako  zdrajca 
um arł w r. 1435, a  m etropolia K ijow ska była przez 
k ilk a  la t opróżnioną.

Na Soborze F lorenckim  r. 1439 był obecny Izydor, 
m etropolita m oskiew ski. W ielkim był on zw olennikiem  
unii. G recki cesarz bowiem Ja n  jt’aleolog II p ragnąc 
pomocy zachodu naprzeciw  Turkom , przyrzekł połączyć 
się z kościołem . W tym  celu pojechał wraz z patry- 
archą  Carogrodzkim  Joazafem  i wielu biskupam i do 
W łoch na  concilium do F erra ry  i F lorencyi. Izydor 
udał się tam że rów nież z biskupem  Susdalskim  (Susdal 
n iedaleko W łodzimierza w Rusi północnej —  biskup­
stwo to w 13 w ieku założone. B ył on wraz z A rcy­
biskupem  Bessarionem  z Nicei głównym  przyjacielem  
unii. Z a to go papież Eugeniusz IV później kardynałem  
i legatem  apostolskim  północy m ianow ał6). Gdy unia 
szczęśliwie do skutku przyszła w r. 1439, i Izydor 
dokum ent unii podpisał, wrócił do Kijowa ze czcią 
był przyjęty i na m etropolią K ijow ską w yniesiony, 
k tó ra  obecnie do Litwy i Polski należała  i unią chętnie 
przyjęła. W rócił do M oskwy, publikow ał i tu unią. 
Lecz W ielki K siąże, W assyli II, k tóry w raz z ep isko­
patem  Rusi północnej unii przyjąć nie chciał, w trącił 
go 1441 do klasztoru. Szczęśliwie po dwóch la tach  
uszedł, udał się do Rzymu. T u  został wyniesiony na  
różne godności.* N akonieo został K ardynałem  D zieka­
nem  i łacińskim  p a try a rch ą  Carogrodu. Um arł 1463. 
T ak  więc M oskwa sta ła  się grecko-seh izm atycką, a  me­
tropolia K ijow ska un icką a  z nią suffraganie B ryjańska, 
Sm oleńska, Przem yślska, T urow ska, Ł ucka, Włodzi- 
m irska, Połocka, Chełm ska i H alicka7).

5) Hist. Ros. Pol. Neugcbauer p. 233 Zgodność i Różność

str. gP° Hefeiej Abhandlung iiber die Union der griechischen 
Kirche in der Tubg. Quartalschrift 1847 str. 195 205 236 ff, i 1848 
str*  ̂83*

* 7) Karamzyn ibidem Cz. V str. 241.



—  314

P on iew aż  za ś  i p a t ry a rc h a  C arogrodzk i u n ią  p rz y ­
j ą ł ,  prze to  o d łączy ła  s ię  M oskw a i od  C arogrodu . To  
było na  r ę k ę  W assy lem u , by  kościół R usk i  n ieza leżnym  
uczynić. Co ju ż  pop rzedn icy  je g o  żądali ,  lecz w y k o n ać  
s ię  w aha li .  A lubo po u p a d k u  K on s ta n ty n o p o la  w r. 
1453 i po odrzucen iu  unii przez  C arogród  p rzyw rócono  
jedność  m iędzy  C arogrodem  a  M oskw ą, w sze lako  by ła  
o n a  ty lko  pow ierzchow ną, a  Carow ie  o d tą d  coraz  bardz ie j 
w p ły w  w kośc ie le  swoim osiągal i  i j a k o  g ło w a  schizm y 
s ią  uw ażali .  N ędza  sch izm y pod  pan o w a n iem  T u rk ó w  
d o p o m a g a ła  im*do tego. W sp ie ra l i  bowiem  schizm a- 
ty k ó w  pod  ber łem  tu reck iem  pieniędzm i i wszelkiem i 
sposobam i.  W  s k u te k  tego dozw a la ł  C a rogród  p o g n ę ­
b iony przez T u r k a  n a  e m a n c y p a c y ą  swej córy M oskw y, 
b y t  pe łen  sym pa ty i  d la  Rosyi, a  ta  r a d a  była, iż uczeni 
m ężow ie  z pod  tu reck iego  p a n o w a n ia  uc ieka li  do  niej 
i  przynosili nau k i  i um ieję tności .  W ielokro tne  s ta ra n ia  
za  pap ieża  S y x tu sa  IV w r. 1472, L eo n a  X  w r. 1513 
i K lem en sa  VII  w 1525, by  i M oskw ę p rzyw ieść  do 
unii, by ły  d a r e m n e j .  —  N a ró d ,  duchow ieństw o  i rząd  
by ły  p rzec iw  te m u  i w zn ieca ły  n ienaw iść  naprzec iw  
łac iń sk iem u  kośc io łow i.  W k ró tc e  po tem  zdobyli sobie 
pó łnocni Rusini (M o sk w a j  n a  północy i w schodzie 
w iele  i obszernych  p row incyi j a k o  to :  Perm , K azan ,
A strac h an ,  G eo rg ią ,  L a p o n ią  i S y b e ry ą  etc. i w ysyła li  
s w y ch  m issyonarzy  do sze rzen ia  schizm y. M etropolita  
m o sk iew sk i  był nacze ln ik iem  w e względzie relig ijnym  
całe j schizmy. B y ł  n ieza leżnym  od C arogrodu , ty lko  
s a k r ę  b ra l  je szc ze  od  niego. W y b ie rano  go  przez 
e le k c y ą  i w ed ług  woli W ie lk iego  Księcia. Był j e d n a k  
n ieza leżnym  od  tegoż. Aż do 15 w ieku  ż a d en  k s iążę  
n ie śm ia ł  mu s ię  oprzeć. N a w e t  w polityce mieli w p ływ  
w ielki metropolici. W olno im było  w staw iać  s ię  u k s ią ­
ż ą t  za  sk a za n y m i n a  śmierć. D op iero  w IG w ieku  
zm usił Car, Iw a n  IV, duchow ieństw o  w yrzec  s ię  tego 
p rzyw ile ju9]. —  N a  w ojnę  nie wolno było  ruszyć ż a ­
dn em u  księciu  R usk iem u  bez b łogosław ieńs tw a b iskupa . 
W o d z  n ie  b e n e d y k o w a u y  n ie  by łby  zna lazł  żołnierza . 
Nie jeden  p lan  w ojenny  spe łz ł n a  niczern, bo b iskup 
odm ów ił benedykcy i .  B iskupi rzucali n a w e t  iu te rd y k t  
n a  n ieposłuszne m ias ta .  P rzyw ilej ten  często w sposób 
zby t se rw ilis tyczny  był używ any  10).

P rzy  końcu  w ieków  średn ich  u p a d a ło  coraz  b a r ­
dziej to u szanow an ie  k s ią ż ą t  ku  b iskupom . C arow ie  u w a ­
żali sie co raz  więcój za  g łow ę kościoła , wynosili n a  
stolice* b iskup ie  sw e  k re a tu ry ,  i w ne t  j e  zuow u sam i 
s trąca l i .  N a w e t  kuu tow ali  k le r  w obec  je g o  gmin. 
J a k e ś m y  wyżej widzieli p o łą cz y ła  się  m etropolia  Kijo­
w s k a  w raz  z sw em i prow iucyam i do L i tw y  i Polsk i  
na leżącem i w 15 w ieku  z kościołem rzym sko-kato lick im . 
—  N a końcu  15 i n a  p o czą tku  16 w ieku  w ystąpi!  J ó ­
zef, m e tropo li ta  Kijowski, z dom u h rab iów  Soitauów  
ja k o  gorliw y obrońca  unii, a le  ze rw ał j ą  znow u J o n a s z  
o ko ło  r. 1520 n a  tę  godność  wynies iony  z za le ce n ia  
H eleny ,  k ró low ej polskiej,  k tó re j  do jednośc i  z kośc io ­
łe m  nic sk łon ić  n ie zdołało .  Była to żona A lexandra ,  
K sięc ia  L i tew sk ieg o  później k ró la  po lsk iego  (1492  do 
1506). I  ta  s ta ra ła  się  zn iw eczyć  unią , aby  t a k  w pływ  
M oskwy n a  P o lsk ę  wyrobić. U dało  je j  s ię  na jw yższe  
u rzę d a  sc h izm aty k a m i poobsadzać ,  n a  godnośc i  b isk u ­
p ie  n ieprzyjació ł unii w y n ie ś ć ,  p rzyw ile je  un itów  zni-

8) Strahl, ibid. str 483 ff. 548 ff. 556.
9) Karamssyn ibid. Cz. V atr. 305.
10) Strahl, ibid. str. 290.
11) Schmitt Kritische Geschic.hte der neugriechischen und 

rusaiacheu Kirche str. 154. — Hefele, Beitrage I str. 359.

w ec zy ć ,  a  unitów  w  ten  sposób  p ra w y c h  p a s te rz y  
pozbaw ić .  G dy  kró l  A lexander  op iera ł  się  tem u, p r z y ­
w o ła ła  o jca  z w ojskiem  (b y ła  to k s ię żn iczk a  r o s y js k a j ,  
k tó r y  za ją ł  S m oleńsk  i  inne pog ran iczne  w arow n ie  
i zmusił k ró la  po lsk iego  do przyrzeczenia ,  że n ie  b ę ­
dzie „p ra w o w ie rn e j"  (  ? p r a w o s ła w n ć j ! ) „ re l ig i i"  p r z e ­
ś ladow ał .  P o d  jej o p ie k ą  ze b ran e  duchow ieństw o  Ru- 
sko -L itew sk ie  n a  S o b ó r  w  Wilnie r. 1509 obostrzy ło  
u s ta w am i n ie tyka lność  p raw o s ła w n e j  swej nauki .  W o ­
la ła  się n ak o n iec  z rzec  korony, niżeli sw ego  w yznan ia .

Z a  p an o w a n ia  Z y g m u n ta  I  (1 5 0 6 — 1548) i Z y ­
g m u n ta  I I  A ugus ta  (1 5 4 8 — 1572), lubo się  nie w zm ogła  
znaczn ie  sch izm a,  atoli p rzecież  t rw a ła  i u trzy m y w a ła  
się. D op iero  S te fan  Ba to ry  (1576— 1586J i n a s tę p c a  
je g o  Z ygm unt I II  W a za  (1587— 1G32J w spiera li  unią, 
a  za p o m o c ą  za k o n u  T o w a rz y s tw a  Je z u so w e g o ,  ich 
szkó ł,  missyi i n a u k  rozbudzili i umocnili  p raw dziw ego  
d u c h a  re lig ijnego i p rzy w ią zan ie  do kośc io ła  św. —  
W tej m yśli w ychodziły  dzie ła  m iędzy  R usinów  rozpo­
w szechn iane ,  zw łaszcza w Lw ow ie i Ostrogu. —

G dy  się  t a k  un ia  w południow ej Rusi —  w p o l­
sk ich  p row incyach  w zm a g a ła ,  n a  pó łnocy  Iw a n  IV 
ok ru tn y  (1533— 1584), k tó ry ,  mimo to, iż p rzy  koro -  
nacy i swojej w r. 1547 posadził  m etropo li tę  n a  rów nym  
sobie  tron ie  ob o k  siebie, i w r. 1551 zwołał b iskupów  
do M oskw y  n a  zbór (S tog law nik) ,  w sze lako  w kró tce  
n a  s tolice w sadzał ,  s t r ą c a ł  i m o rd o w ał  n aw e t  b iskupów  
w y s tą p i ł  j a k o  n ieprzy jac ie l kośc io ła  ka to lick iego .  Po 
od eb ran iu  P o ło c k a  P o la k o m  k az a ł  w szys tk ie  kościoły  
kato lick ie  w nim do szczętu  zburzyć. D opiero  g d y  
S tefan  B a to ry  Wielkie Ł uk i,  P o ło c k  i inne m ia s ta  m u 
o d e b ra ł ,  w tej biedzie uda ł  się  po pośredn ic tw o  do 
Rzym u. P rz y s ła n y  przez G rzegorza  X III le g a t  Antoni 
P ossew in  w y jedna ł u B a to rego  pokój z M oskwą. Ale 
d odać  tu trzeba,  że Batory  j a k  na jchę tn ie j  n a  życzenie  
l e g a ta  przysta ł ,  g d y ż  o b lega jąc  P sk ó w , strac ił  już był 
ty s iące  po lsk iego  rycerza ,  a  nie m ógł go zdobyć. W o j­
sko  zn iechęcone  chcia ło już k ró la  opuścić i do dom u 
pójść. T em  p o w odow any  j a k o  i s z lac h e tn ą  m yślą  
u jrzenia M oskw y k a to l ick ą ,  p rzys ta ł  n a  pokój.  L ecz  
Iw a n  o trzym aw szy  pokój s łow a  nie dotrzym ał.

P o  Iw a n ie  p anow ał  n iedo łężny  je g o  syn  T eo d o r  
lw an o w ic z  (1594— 1589). Ale z a  n iego rządził  k ra je m  
sa m o w ład n ie  sz w a g ie r  K s ią że  Borys G odunow , ty ran -  
n izu jąc  pańs tw o  i kościół. W ypędzi ł  n a jp ie rw  p rze ­
b ieg łego  m etropolitę  D yonizego, a  wyniósł n a  tę  g o ­
d ność  J o b a ,  sw ego  usłużnego  ulubieńca. G dy w roku  
1588 p a t ry a rc h a  C arogrodzk i Je re m ia sz  I I  p rzy b y ł  do 
M oskw y celem  zb ie ran ia  ja łm użny n a  zubożały  pod  
panow an iem  tureck iem  g reck i kościół i na  odbudow anie  
now ej k a te d ry  w Carogrodzie ,  p rzy rze k ł  mu G odunow  
ho jn ą  ja łm użnę ,  je ś li  J o b a  n a  p a t ry a rc h ę  Rossy i w y ­
święci.  Uczynił to 26 S tyczn ia  1589 z w ie lk ą  p o m p ą  
i m ia n o w a ł  J o b a  p a t ry a rc h ą  M osk iew sk im , czyn iąc  go 
trzecim po p a t ry a rs z e  C arogrodzk im  i A lexandry jsk im , 
a  s ta w ia ją c  go p rzed  p a t ry a rc h ą  A ntyocheńsk im  i J e ­
rozolimskim. M ianow ał o raz  4 b isk u p ó w  ro sy jsk ic h  
m etropolitam i,  sześciu ty tu larnym i a rcyb iskupam i,  a  ty lko  
8 pozostało  zw ycza jnym i b iskupam i.  T a k  udało  się  
Godunowi to, do  czego poprzedni k s ią ż ę ta  dążyli,  roz­
łączyć  M oskw ę od C arog rodu  i u tw orzyć kośc ió ł n a ro ­
dow y  rossy jsk i ,  k tó ry  obok  w ielk iego im ien ia  i z a ­
szczytów  s trac ił  sam odzielność .

T y m c zasem  w południow ej Rusi n a leżącć j  do Po l­
sk i  un ia  się  w zm a g a ła  przez  sz k o ły  Je zu ic k ie  i przez  
u tw orzen ie  sem ina ryum  d la  młodych^ Rusinów , k tó rzy  
p rzy jąw szy  un ię  mieli być k a p ła n a m i  i m issyonarzam i



—  315  —

wśród swego narodu12). Papież i król Zygmunt III 
przedstawiali Rusinom korzyści z unii dla nich płynące 
i wspierali unitów, ale nigdy gwałtem ni groźbą do 
niej nie zmuszali, jak  nawet sam Karanczyn (ibid. Tom 
IX str. 318) słusznie przyznaje.

Tymczasem Car wspierał wszystkich nieprzyjaciół 
unii na Rusi południowej moskiewskiemi pieniędzmi13). 
Patryarcha Carogrodzki mimo swej woli przyczynił się 
do rozszerzenia tu unii. Wspommony bowiem patry­
archa Jeremiasz II z Moskwy wracając, wizytował me­
tropolią Kijowską. Złożył z urzędu metropolitę Onisi- 
fo ra , a w jego* miejsce wyświęcił Michała Rahozę 
(1589). Ukarał kilku biskupów i Archimandrytów, po- 
zaprowadzał samowładnie niektóre zmiany i okazał 
swe niezadowolenie w diecezyacb. To wznieciło ku 
niemu niechęć. Metropolita zaś Kijowski przez niego 
wyświęcony był to wielki przyjaciel unii. W Grudniu 
1594 zwołał tenże wszystkich biskupów swej metro­
polii na synod do Brześcia, aby się naradzić i posta­
nowić, kogo mają za głowę swego kościoła uważać 
Joba w Moskwie, czy papieża w Rzymie. Prawie je- 
dnozgodnie orzekli połączenie się z Rzymem. Tylko 
dwaj biskupi Lwowski i Przemyski byli innego zda­
nia, lubo i ci później na zdanie synodu się zgodzili. 
Posłano w skutek tego zaraz posłów do Rzymu 1595 
Hipacego Pocieja, biskupa Włodzimirskiego i Cyrylla 
Terleckiego, biskupa Łuckiego z prośbą o przyjęcie 
do unii. Papież Klemens VIII przyjął posłów z naj- 
większem uszanowaniem, a wprowadzeni do Konsysto- 
rza* 23 Grudnia 1595 złożyli uroczyście zwykłe wyznanie 
wiary, unitom przedkładane (Nicejskie wraz z dodatkiem 
Filioque i objaśnieniami we Florencyi uczynionemi co 
do Ducha św.) w imieniu swojem i swych komitentów14). 
Oraz przyznano i dozwolono im wszystko, co sobór 
Florencki dozwolił Grekom, mianowicie zatrzymanie 
starego ritusu języka sławiańskiego dyscypliny etc. — 
Klemens papież kazał na pamiątkę tej unii wybić me­
dal z obrazem pap ieża , któremu do stóp rzuca się 
Rusin i z okólnym napisem: „Kułhenis receptis 1 5 9 6 .Ci 
Zdarzenie zaś to publikował bullą: „Magnus Dominus 
et laudabilis.“ Biskupi Rusi uroczyście potwierdzili 
w domu, co ich posłowie uczynili i przyrzekli w Rzy­
mie, a Ruś była odtąd uważana za Missyą i do Kon- 
gregacyi de propaganda fide wcielona i oddana. Przez 
pośrednictwo Kongregacyi otrzymywał każdorazowy 
metropolita papiezką konfirmacyą. Obieranym miał 
być przez biskupów i archimandrytów. Sam zaś otrzy­
mał prawo swych sufraganów potwierdzać i konsekro­
wać. Na tę wiadomość rzucił klątwę Job patryarcha 
moskiewski*na wszystkich biskupów Rusi a nawet i na 
cały kler ruski. W skutek tego dwaj biskupi Lwowski 
i Przem yski, którzy już na synodzie w Brześciu Li­
tewskim unii przeciwni byli, odpadli zupełnie od unii. 
Ale za Jan a  Sobieskiego wróciły ich dyecezye do unii. 
Wielkie zasługi około rozszerzenia unii położył metro­
polita, Józef Velamin Rucki (1613— 1635), który przez 
papieża Urbana VIII Atanazyuszem Rusi i Atlasem 
unii nazwanym został. Przez niego m ają unici kate- 
chizm w małoruskim i polskim języku (1632).

Atoli podniecał ducha niezgody oszust niejaki Te-

12) Theiner ibid. str. 69.
13) Karamzyn ibid. Tom IX str. 319.
it) W e Florencyi przyznali Grecy wyraźnie dogmatyczną pe­

wność dodatku Filioque, ale wtenczas jeszcze od nich nie żądano, 
ażeby dodatek ten w swoje symbolum przyjęli. Cf. H efele, Ab- 
handlung iiber die Union der Griecben, Artikel U  str. 252 f. der 
Quartalschrift 1847.

ofan, króry się patryarchą Alexandryi być mienił, lubo 
nawet nie był kapłanem. Przybywszy do Kijowa 
Ruckiego z Metropolii chciał złożyć, a natomiast Me­
tropolitą Kijowskim i Halickim Joba Boneckiego mia­
nował i wyświęcił, Lwowskim w ładyką Abrahamowi- 
cza, Połockim Milecego Smotryckiego, Przemyślskim 
Izaaka Boryszkowicza, Łuckim Paw ła Puzynę, Pińskim 
Eacyda Stagońskiego. Nie uznał ich rząd kraju , ale 
lud ciemny przez mnichów schizmatyków nienawiścią 
naprzeciw Łacinnikom napełniony, który unią nazywał 
nawet sprawą czartowską, chciał ich mieć pasterzami. 
Wydzierać mu ich było niebezpieczną rzeczą. Odtąd 
dyecezye Rusi polskiej po dwóch miały Władyków. 
Jeden był dla ludu trzymającego się jedności z Rzy­
mem, drugi dla odszczepionego. Ci pospolicie walczyli 
z sobą o prawa, domy, dochody i świątynie. Odtąd 
też pierwszym nazwa unitów, drugim disunitów pospo­
litą być zaczęła. Dopuściła się Ruś ciemna dyzunicka 
w wielu miejscach srogości i okrucieństw. Poległ Ar­
cybiskup Połocki bl. Jozafat Kuncewicz śmiercią mę­
czennika r. 1623. Użyto przemocy w znaglaniu do 
unii. Ta jeszcze bardziej umysły rozjątrzyła. Cbciauo 
łagodnemi środkami do upamiętania ją przywieść. Pra­
gnął tego Zygmunt Król i r. 1629 na synod do Lwowa 
duchowieństwo wezwał. Sobór spełzł na niczem. (Codex 
Archiv. Leop. Zimorowicz M. S. p. 121). Wrócono się 
znowu do przymusu. Powstała przeciw niemu czerń 
uzbrojona. Co więcej, nawet z heretykami wiązali się 
schizmatycy, ale nie w tym celu, by się w wierze po­
łączyć, tylko, by sobie zapewnić wzajemną pomoc. 
T aki związek z lóżnowiercami rozpoczęli schizmatycy 
r. 1596 w Toruniu, a skojarzyli w Wilnie 1599.

Po Ruckim wstąpił na Metropolię Kojowską roku 
1636 Korsak, ale go schizma z swej stolicy wygnała. 
Antoni bielawa obrany 1642 już tylko imie Metropolity 
nosił. Ruś odstępna górę wzięła, tak, iż Jan Kazimierz 
r. 1650 na sejmie Warszawskim zmuszonym był przy­
znać schizmie odebrane Unitom katedry, kościoły i kla­
sztory. Jan Sobieski chcąc przytłumić powstałe między 
unitami i disunitami niesnaski i walki r. 1680 zjazd 
do porozumienia się Władykom i starszyźnie duchownej 
obu stron w Lublinie naznaczył. Ale napróżno. Za 
metropolity Lwa Zaleskiego 1705 uuiaci Ruscy okru­
tnego prześladowania doznali. Piotr Alexiewicz bowiem, 
car moskiewski, wszedłszy z wojskiem do Polocka, za­
stawszy w katedrze na zamku będącej Bazylianów 
nabożeństwo nieszporne odprawiających, zbrojnym żoł­
nierzom rozpędzić zakonników kazał. W tym razie 
czterech zabito, resztę do więzienia wtrącono. Kościół 
i klasztor zlupiono. Wtenczas i Zabokrzycki, biskup 
Łucki, został pojmany i wgłąb Moskwy uprowadzony. 
Już od r. 1635 mieli disunici nawet własny uniwersytet 
w Kijowie (Academia orthodoxa Kiovo-Mogiloena) za­
łożony przez sławnego dysunitę, metropolitę Piotra 
Mogiłę, zkąd dużo pism polemicznych naprzeciw 
unii wyszło15). Traktatem  w r. 1686 przez Grzymał- 
towskiego zawartym z Iwanem i Piotrem Alexiewiczami 
zastrzeżonem było, że Metropolita Kijowski, dysunita, 
ma mieć wolność i swobodę w sprawowaniu swej w ła­
dzy w całej Rusi, że cerkwie i władyetwa Lwowskie, 
H alickie, Przem yskie, Łuckie Białoruskie z mona- 
sterami swemi i Ihumenami przy dysunitach pozostać 
mają.

Po wielu nakoniec okropnych burzach zostawiono 
schizmatyków w spokojności, a ci sami do unii nawra-

15) Theiner ibid. »tr. 272 f.
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cać się poczęli. Wiimicki W ładyka Przemyski z wy- 
branemi od szlachty pełnomocnikami przybył dnia 19 
Maja 1691, i publiczne wiary wyznanie uczyniwszy, do 
unii przystąpili. Roku 1700 Józef Szumlański biskup 
Lwowski podawszy na piśmie swe wyznanie wiary 
i uległości dla Stolicy Apostolskiej Radziejowskiemu, 
Arcybiskupowi Gnieźnieńskiemu, i Antoniemu Devia, 
legatowi papiezkiemu, z kościołem Rzymskim się po­
łączył. Roku 1720 za staraniem Leona Kiszki, metro­
polity Rusi i pod prezydencyą legata papiezkiego Hie­
ronima Grimaldi zgromadzone duchowieństwo Ruskie 
na sobór w Zamościu zgodnie do jedności przystąpiło. 
Nie przyjęła unii jednakowoż znaczna część Rusi po­
łudniowej schizmatyckiej, której liczbę pomnożyła 
zmiana panowania, zagarniając ją  pod najwyższą wła­
dzę Synodu rządzącego kościołem Rusi północnej. —

Synod w Zamościu wiele reform i ulepszeń zapro­
wadził w kościele unickim. Ale ze zbytniej gorliwości 
zniósł niektóre przywileje przez papieża Klemensa VIII 
kościołowi unickiemu dozwolone. Z tego powodu nie 
chciała Stolica Apostolska pierwiastkowo ustaw tego 
synodu potwierdzić i zakazała przechodzenie unitów 
na łono kościoła rzymskiego. Dopiero na żądanie 
i prośby całego episkopatu Rusi potwierdził Benedykt 
XIII ustawy synodu w Zamościu16). Theiner ('ibidem 
str. 272 f.) utrzymuje, iż najwięcej przeszkodzili unii 
zupełnej Bazylianie przez swą latinomanią, tak , że 
Benedykt XIV widział się zmuszonym wydać kilka 
buli naprzeciw nadużyciom Bazylianów. Klemens XIV 
(1769—1774) zakazał powtórnie przechodzić z unii a d  
ritum latinum. Lecz sam jeszcze dożyć musiał, jak  
za czasów Katarzyny II i Mikołaja I unia niweczoną 
była.

W Rusi północnej CMoskwie) lubo za czasów 
Pseudo-Demetriusza (był to djakon — mnich, Grzegorz 
Jakób Otrepiew, przydomku Rastriga t. j. mnich który 
uciekł) dozwolono było Jezuitom nawet w Kremlu od­
bywać nabożeństwa katolickie, wszelako po jego strą ­
ceniu mordowano Polaków i katolików w Moskwie, 
a  za panowania carów z domu Romanów schizma 
szczególnej zażywała opieki. Niepokoiły ją tylko sekty 
jako Raskolniki, Starowiercy, Jedynowiercy — Popo- 
wszczyzna, Bezpopowszczyzna, Morelszyki (w Syberyi) 
Duchaborcy etc. etc. Dopiero Piotr W. gdy w r. 1702 
wstąpił na tron dozwolił wszystkim wyznaniom dowolne 
nabożeństwa. Dozwolił Kapucynom i Jezuitom w całej 
Rossyi odbywać missye. Wysoko cenił ostatnich i po­
wierzył im nawet wykształcenie młodej rossyjskiej 
szlachty.

Gdy mu w tym względzie patryarcha moskiewski 
Adrian i biskupi przedstawienia robili, odrzekł im 
z gniewem: „Wy bawoły nie umiecie przecie młodzieży 
uczyć“ 17). Roku 1706 wysiał Borysa, książęcia Kurakina, 
do Klemensa XI papieża z oświadczeniem przychylno­
ści i uszanowania swego dla Stolicy Apostolskiej, oraz 
z doniesieniem, że sprawowania obrządków religii k a ­
tolickiej w państwie swojem dozwala, klasztor Kapu­
cynów nawet w Moskwie samej i szkół katolickich 
zakładać nie zabrania.

Przy końcu atoli panowania swego spodobały się 
Piotrowi caesaropapistyczne dążności, ztą.d w r. 1719 
wypędził z kraju Zakon Towarzystwa Jezusowego. 
Postanowił nadto, aby wszystkie dzieci z małżeństw 
mięszanych w schizmie były wychowane. Kazał przy

J6) Theiner ibidem str. 347 ff. i str. 279 f. 
li) Theiner ibidem str, H 4.

stolicach biskupich schizmatyckie szkoły zakładać. 
W miejsce patryarchy ustanowił synod r. 1720 który 
ma rządzić kościołem, ale o tyle tylko, o ile car po­
zwoli. A gdy się głosy poważne podniosły naprzeciw 
zniesieniu godności patryarchy Moskiewskiego, zawołał 
z gniewem: „Tu (skazując na siebie) jest wasz pa­
tryarcha". Na dniu 25 Lutego 1721 tenże święty sy­
nod uroczyście otwartym został.

T ak  więc i Ruś północna (Moskwa) z kościołem 
się świętym nie połączyła, ani Ruś południowa unii 
zupełnej nieprzyjęła. Za to obydwie jęczą pod stra­
sznym jarzmem władzców, choć mogły być wolne pod 
słodkiem brzemieniem Pana Jezusa, gdyby się były 
z Rzymem połączyły. —

Dalsze dzieje schizmy poznamy. Wprzód atoli 
obeznamy się w następnych rozdziałach

1. z nauką schizmy
2. z jej kultem zewnętrznym
3. z jej duchowieństwem w smutnej niewia- 

domości będącem
4. z jej nędzą w ogóle duchowną, w jak ą  

popadła, odszczepiwszy się od prawdziwego 
kościoła rzymsko-katolickiego.

KORESPONDENCYE.
(Kor. urz.) Gniezno 2 Sierpnia 1865.
1. Wdowa K atarzyna Stąposka z Brudni zapisała kościołowi 

w Piaskach 20 Tal. jako wieczny kapitał na odprawianie coro­
cznie w wielkim poście jednćj mszy św. za dusze ś. p. W ojcie­
cha i Magdaleny Daszkowskich rodziców, jój męża Waleryana, 
Annę Lewandowską córkę i za jój duszę po jej śmierci.

2. X. Weiss były kommendarz w Mroczy otrzymał wikaryat, 
a  następnie kommendę przy kościele p a r a f i a l n y m  w Kuczkowie. 
X. Moczyński kom. ze Szczurów otrzymał temczasowy zarząd 
nad beneficium w Skrzebowie.

3 Po śmierci X. Pawia Krygra, plebana w Witkowie otrzy­
mał X. Marcin Nożewnik, kom. z Pawłowa, po złożeniu prezenty, 
kommendę na plebanią w Witkowie, kommenda zaś na plebanią 
w Pawłowie poruczoną została X. Wartenbergowi. — X. Łukaszowi 
Nowakowskiemu z Jm ielna oddano pod tymczasowy zarząd kościół 
i plebanią w Dziekanowicach. X. Cieślińskiemu kommendarzowi 
z Lopienna, na które konkurs ogłoszony został, powierzono w kom­
mendę beneficium w Murzynnie po śmierci X. Zakrzycklego wsku­
tek uzyskanój od rządu prezenty. Łopiennem zarządza temczasem 
X. dziekan Dydyński, proboszcz z Kłecka. Po zmarłym X. Bła­
szkiewiczu prałacie proboszczu w Kruszwicy zarządza obecnie 
kolegiatą Kruszwicką X. Marten proboszcz z Strzelna, któremu 
zarazem osierocona dziekania dekanatu Kruszwickiego poruczoną 
została. X. Cichowski wikaryusz z Murzynna przeniesiony zo­
stał na wikaryat do Kwieciszewa. X. Łabendzki z Łabiszyna na 
w ikaryat do Szubina w miejsce X. Echausta, który otrzymał 
kommendę na plebanią w Wenecyi po przejściu na emeryturę 
X. Grzeażkiewicza. X. Januszewski przeniesiony z Mieścisk na 
wikaryat do Żnina, a w jego miejsce przeznaczono X. Wyciska.

4. Ś. p. X. Błaszkiewicz zapisał swoją prywatną bibliotekę 
z 271 tomów złożoną, oraz wieczysty legat 200 Tal. na odpra­
wianie corocznie w przeddzień św. Macieja żałobnej mszy św. — 
w kościele kolegialnym w Kruszwicy.

5. Katarzyna Dębna z Niemczyna zapisała kościołowi w Ko- 
zielsku wiecznymi czasy 1200 Złt. poi. na msze św .: jednę dnia 
11 Maja za duszę ś. p. Józefa Dębnego, drugą dnia 20 Lipca za 
duszę Katarzyny Harmaciuskiej i* dwie msze św. na intencyą Ka­
tarzyny Dębnój.

6. Najj. Pan raczył X. Lic. Franciszka Speersa nominować 
Dyrektorem Seminaryum Nauczycielskiego, nowo erygowanego, 
w Kcyni.

(Kor. urz.) P ozn ań  1 Sierpnia 18G5.
Następujące pobożne zapisy uzyskały zatwierdzenia W ładzy 

ducbownćj i wydano na takowe ordynacye:
1. lin ia  13 Lipca r. b. na legat Jana Klingsporn Tal. 50 

dla kościoła w Koźminku na nabożeństwo żałobne za duszę te ­
stators.



—  317

2. Dnia 13 Lipca na legat ś. p. X. Stanisława Hoppe, ple­
bana niegdyś w Nietrzanowie z testam entu z r. 1818 Tal 424
srg. 3 fen. 3 dla kościoła św. Wojciecha w Poznaniu, z których
procent roczni od 400 Tal. ma służyć na powiększenie funduszu 
dwóch XX. Mansyonarzy i W ikaryuszów przy tym kościele z obo­
wiązkiem odprawiania co miesiąc jednćj mszy czytanój za duszę 
testatora, a  zbywające 24 Tal. 3 srg. 3 fen. przeznaczono kassie 
kościelnćj na potrzeby bieżące.

3. Dnia 15 Lipca, na legat ś. p. X. Jakóba Gagackiego by­
łego dziekana i proboszcza w Koźminie Tal. 300 dla kościoła 
w Koźminie na nabożeństwo żałobne za duszę jego i na wotywę 
corocznie w dniu 22 Kwietnia odprawiać się mającą na odwróce­
nie od miasta Koźmina nieszczęść roku 1848.

4. Dnia 21 Lipca na zapis nieznanej osoby Tal. 200 dla
kościoła w Tulcach na 2 msze śpiewane corocznie za dusze, 
które od roku 1820 do końca Maja r. b. w tćj parafii pomarły.

Na wikaryusza do kościoła w Brodach przeznaczono JX . 
Osmulskiego.

JX . Dobrosiński wikaryusz z Ostrzeszowa przeniesionym zo­
stał na wikaryusza do miasta Grabowa.

JX . Gońskiemu substytutowi w Słupi w dekanacie Kempiń­
skim powierzono zarząd tego benefieium per commendam.

Z przedstawionych na plebanią w Niepruszewie trzech kan­
dydatów, otrzymał pierwszeństwo JX . Jordan kommendarz z Go- 
łanicy, któremu tćż udzieloną została kommeuda z poleceniem 
objęcia tćj posady z dniem 1 Października r. b.

Korespondencye. (Archidiecezya Poznańska).
W  Osieczny dnia 19 Lipca w Klasztorze OO. Reformatów 

św. Walentego Męczennika, za zezwoleniom Najprzew. O. Rafała, 
a Ponticulo Jenerała całego zakonu św. Franciszka Serafickiego 
w Rzymie mieszkającego, Przewielebny O. Justus Waśniewski 
Prowincyał, zwoławszy tutejszśj Prowincyi N. Maryi P. Niepoka­
lanej Radców, (Definitorium) odbył pierwszą po Kapitule Kongre- 
gacyą, z którćj rezultat następujący Ojców i Braci w klasztorach 
mieszkających wypadł.

1. W  Wejherowie Nowicyat O. rrowincyała.
Prowincyał Przew. Justus Waśniewski Pr. E.
Gwardyan, Misyonarz i Dyr. Terc. Józafat Kuczyński. 
"Wikary, Kaznodz. 1. i Jnstr. Now. Melchior Kruczyński. 
Penitencyarz Felix Laazner.
Mag. Now. i Kazn 2. Tryburcy Dybol.
Sekretarz Prowis. Alojzy Hulewicz Diac.

5  Księży, 1 Diac., 3  Kler. Now., 3  Braci L . i 3  Terc. razem 15. 
2. W  Bąkach.

Gward. i Dyr. Terc. Onufry Laskowski Pater i Def. Pr. E. 
Prefekt Misyi Gorgoni Sulej Def. Pr. E.
W ikary Kaźmierz Arentowicz D. H. E.
Senior Alexander Dębiński.
Kaznodzieja 1. Eustachiusz Górkiewicz.
Mis. i Kazn. 2. Wincenty Lewandowski.
Malarz Rafał Kredo.

7 Księży, 5  Braci i Kajków i 2  Terc. razem 14.
3. W  Goruszkach Studya Teologiczne etc,

Gward. i Pref. Stud. Urban Raszkiewicz Def. H. S. T . L. E. 
Pref. Fabr.

D yrektor Terc. Pacyfik Bydlowski Pr. P ri i Kustosz Pr. E. 
W ikary i Penit. Frańciszek Wiśniewski.
Lektor S. Teol. 1. Augustyn Wadzyński.

„ „  2. Mis. Rogery Binkowski.
Kaznodzieja 1. Berard Stawowy.

„ 2. Dominik Laskowski.
7 Księży, 8  Kler. i 4  Braci L . razem 19.

4. W  By stawku Studya Filozoficzne etc.
Gward. Mis. i Dyr. Terc. Józafat Wałun.
W ikar. i Pen. Felix Krauze.
Kaznodzieja Leon Przybylski.
Lektor Filoz. 1. Wawrzyniec Ziarnek.

2. Jakób Raszkę.
”  5  Księży, 2  Kler. i 2  Braci L . razem 9.

5 . W  Osieczny Dom Księży Demer.
G ward. i Dyr. XX. Dem. Anastazy Śzprega.
Pater. Pr. Konrad Pokojski S. T. L. E. ‘
W ik. i Dyr. Terc. Jakób Kałczyński Def. Pr. E. i Sekr. Pr. 
Def. Pr. Żefiryn Wasielewski E.
Kaznodzieja Władysław Mulzof.

5  Księży, 1 Kler. i 4  Braci Kajków razem 10.
6. W  Poznaniu Rezylencya.

Prezyd. i Dyr. Terc. Tyburcy Gawroński D. H. E. 
Kaznodzieja 1. Benwenut Gramlewicz.

„ 2. i Mis. Onufry Strelke
3. Księży i 3  Braci Kajków razem 6.

Na Misyonarzy wybranemi zostali:
1. Gorgoni Sulej Pref. Def. Pr. E. w Łąkach.
2. Rogery Binkowski S. T. L . w Goruszkach.
3. Józafat Kuczyński Gward. w Wejherowie.
4. Józafat Wałun Gward. w Bysławku.
5. Wincenty Lewandowski w Łąkach.
6. Onufry Strelke w Poznaniu.
W  roku bieżącym po Kapitule straciła Prowincya przez 

śmierć dwóch członków, to jest:
1. W Osieczny um arł dnia 12 Sierpnia 1864 O. Narcys P iór­

kowski Def. H. E. ,
2. W Łąkach umarł dnia 23 Czerwca 1865 b ra t Wacław

Węglewski Laik E. . rr, , x
W Prowincyi obecnie znajduje się 32 Księży, 12 Kleryków 

Prof., 3 Kler. Nowicyuszów 2 l ‘ Braci Lajków i 5 Tercyarzy, ra­
zem 73.

(Koresp.) *  pod liysej «óry dnia 10 Lipca 1865.
Piękny to ten nasz kraik Cieszyński, piękne to u nas oko­

lice, góry, rzeki, lasy, doliny i niwy! Odwiedzają nas też dalecy 
przybysze, chcąc się nasycić ślicznym widokiem z naszych gór; 
odwiedzają nas najczęściej rodacy nasi z pruskiego Szląska, kiedy 
my mnićj dbając o to, co pod nosem pięknego mamy, tęsknim y 
tam gdzieś daleko po widokach z gór solnogrodzkich, tyrolskich, 
styryjskich lub szwajcarskich, nie zwiedziwszy i nie poznawszy 
swoich. Rok rocznie przybywają amatorowie pięknych okolic na 
zwiedzenie naszych Beskid, części galicyjskich Karpat, mianowi­
cie na zwiedzenie naszćj Skałki z podziemskim przechodem aż 
do zamku książąt Sulkowskich w Bielsku, Klimczaka z pięknćm 
widokręgiem, naszej Błatni z sataszami i pastwiskami szerokienu 
dla owiec hrabiego Maurycego ze Saint-Genois w Jaworzu, Ozan- 
toryi, ulubionćj góry wycieczek gości Ustrońskie kąpiele zwiedza­
jących, Barani z jćj źródłami ojczystej Wisły, Praszywki z staro­
żytną kaplicą świętego Antoniego, a  przedewszystkićm naszćj 
okoló 5000 paryskich stopni wysokiej Łysćj Góry, na którćj to 
według ludowego podania panowała przed trzyma wieki w pałacu 
obwarowanem „Libusza księżna na Łysćj Górze“ jako druga Se- 
miramis pod strażą około 500 wojskowo uzbrojonych slug, i w kto- 
rychto późniejszych zwaliskach i lochach podziemnych zamku, 
późnićj się ukrywał hetman zgrai zbójniczej sołtysowski syn On- 
draszek Szebesta z Janowic, oraz z towarzyszem swoim Ju ra ­
szkiem, narodzonym jak mówią na „Hradowej11 wzgórzu gminy, 
Malenowice, parafii Borowej, owćj zgrai r. 1711 z Węgier do nas 
przybyłej, o którćjto zabójstwach i czynach kilka obrazów wi­
dzieć możemy w ratuszach w Cieszynie i Frydku potomkom za­
chowanych. A  zaprawdę, je s t to piękny widok z tćj Łysej! Wi­
dać z niej Morawskie góry z pięknym Radhoszczem przy rren - 
sztacie, tara zaś niebotyczne, węgiersko-galicyjskie T atry i cały 
łańcuch Cieszyńskich gór; a spojrzawszy na północ, widziałbyś 
w nieprzejrzanćj równinie Wrocław, Berlin i Poznań, nawet tam 
daleko, daleko, gdyby oko twoje taką odległość przejrzeć mogło.

Ale nie o pięknościach naszego Cieszyńskiego chcielibyśmy 
rozprawiać, lecz o czemś iiinem. Oto z Łysej Góry widzisz przed 
soba Stare-Hamry z ich górami, pagórkami i dolinami, widzisz 
Staro-Hamerski „Groń“, górę 3600 stopni, wysoką, ze szkółką lu­
dową i kaplicą drewnianą poświęconą na cześć Bogarodzicy Ma- 
r y j  pjnny.
'  Musisz tćż wiedzieć, iż Stare-Hamry liczące około 2300 dusz 

katolickich zajmują przestrzeń 2\J, mil kwadratowych; dwaj nau­
czyciele zajmują się we dwóch szkółkach i dwóch gdzieindziej 
najętych miejscach, więc w cztćrech miejscach per excurrendam 
wyuczaniem Staro-Hamerskićj dziatwy. Przy obecnie się budu­
jącym kośoiele, będzie istniała dwuklasowa szkółka z pozostawie­
niem jednakże innych trzech miejsc szkolnych.

Dosyć ciekawe rzeczy chcemy tutaj o owej kaplicy na „Gromu1 
podać. W drugiej połowie wieku przeszłego kazał Starohamerski 
pasiekarz (po niemiecku: Passeker; pasiekarz je s t to u nas rólmk 
posiadający kilkanaście morgów ziemi górzystćj, którą sobie czę­
ściowo według możności na rolę urodzajną lub łąkę przysposobił, 
zostawiwszy resztę dla bydła na pastwisko) na „Gromu-1 Szymon 
Tomeczek figurę kamienną „Panny Maryi i  rydeckićj11 wyciosać, 
chcąc tąż na pastwisku swojśj pasieki postawić. Według opo­
wiadania powszechnego podjął tę  pracę pewien o popełnienie 
jakićjś zbrodni posądzony człowiek, me będąc wyuczony w ta ­
kim zawodzie. Przed ukończeniem podjętej pracy rzeki do ota­
czających go: „Jeżeli figurę tę  bez wszelkiego uszczerbku i bez 
zmazy znacznej ukończę, posłuży to  za świadectwo niewinności 
mojćj co do zbrodni, o którą mnie posądzają!11 Widząc atoli, iż 
jedno lice figury tćj nieco wypuklejsze nad drugie wypada i chcąc 
tę  nieregularność poprawić, udeizył dosyć silno młotkiem w ka­
mień, przezco duży kawałek kamienia ułamał i tak  dokończoną 
zgoła figurę zeszpecił. Przelękniony westchnął gorąco do Boga
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i przyłożył odb ity  kaw ałek  kam ienia w miejsce uszczerbku, k tó ry  
s ię  znowu złączył, iż żadnego rozpęKnięcia nie u jrzysz. N a po­
stum encie tć j figury znajduje  się nap is dużo zepsuty i d la  tego 
nieczytelny z liczbą r. 177d co zapewnie ro k  1776 oznacza 
F ig u ra  ta  sta ła  pod gołem  niebem  aż do r. 1846, w którym to 
m aluczką kap liczkę drew ianną nad n ią  zbudowano. Atoli r. 1847 
w ystaw ił własnym* kosztem  ówczesny w ikary z Borowej ks. J a n  
Szpaczek przed  tąże  m ałą kap liczką drugą  dużo w iększą, objąć 
m ogącą do 260 ludzi, przem ieniwszy poprzednią z pozostawieniem  
tam  figury kam iennćj w m ałą zak ry sty jk ę . T en to  ksiądz dobro- 
dzićj w yposażył należycie przez siebie zbudow aną kaplicę, p o ­
staw iw szy  do ó łtarza  drew ianną figurę P anny  Maryi. W e wszy­
stk o  po trzebne  należycie obdarzoną kaplicę benedykow ał d n ia  
5  L ipca  1852 frydecki dziekan ks. "Jan K oziar. Po odzyskaniu  
pozwolenia duchownej w ładzy „ad missam celebrandam“ od p ra ­
w ia ją  w tejże nabożeństw a księża  parafialni B orow scy w edług 
po trzeb y  obyw ateli „G ronia11. P o trzeb a  tćż tem u ludowi nabo­
żeństw a, po trzeb a  mu nauki, ośw iaty; bo oddalony na 4, 5 i 6 
god z in  drog i od kościoła parafialnego, nie m ając tćż ani szkoły 
aż  do ostatnich 20 lat, nie m ógł też się  wydobyć z ciem ności 
m oralnej. P o trzeb a  jem u każań  doskonale w ypracow anych, po­
pularnie pow iedzianych najw ięcej dogm atycznych, p o trzeba  jem u 
w polemicznych kazaniach jask raw ię  wymalować różniące nas 
arty k u ły  wiary od heretyków , żeby  go ochronić od apostazyi, 
k tó ra  bardzo dla katolicyzm u grożąco się tam  zjawiła. P rzed  
80 laty  nie było w Starych-H am rach żadnego p ro testan ta , a  obe­
cnie liczemy tychże tam  okoto 300. Z kądże się tam  nabrali?  
Oto z nam ów ienia jednego  przed  80 laty  tam  przybyłego  p ro te ­
stan ta  apostazowali niektórzy , ciągnąc za sobą innych coraz wię- 
cćj. Tow arzystw o niem ieckie G ustaw a A dolfa zwróciło w o sta ­
tn ich  czasach szczególną swoją uw agę na gm inę tę  odległą, z k tó ­
rej się  ju ż  nie jed e n  katolik  za  przyobiecanie jak ie j tak ie j na­
grody  n. p. pieniędzy k ilkanaście złotych, jatow icy i t. d. wiary 
swojej zaparł. A  tak i przew rotny je s t  zapew nie d la katolicyzm u 
o wiele n ieprzychylniejszym  i niebezpieczniejszym  nad p ro testan ta  
z urodzenia. Katoliccy księża w idząc to  gospodarowanie, tow a­
rzy stw a  Gustawa Adolfa, w idząc te  odszczepieustw a, w idząc tę  
chm urę grożącą zupełnie wygubieniem  w iary w tćj gm inie, czy 
obojętnie przyglądać się b ęd ą?  O nie, nie są  oni najem nicy, ucie­
ka jący  przed nadejściem  'w ilk a  d rapieżnego, lec-, bronią owce 
swoje jak o  na pasterzy  przystoi, b ron ią  je , chociaż wiele nie- 
godziw ości im to  przynosi n. p. w zgardę, uboczne pogróżki o wy- 
trzepan iu  skóry, o zabiciu księdza i t. d. ze strony protestantów , 
k tó rzy  albo sam i słyszeli kazan ia  nasze na  „G roniu“, albo się 
o treści tychże dow iedzieli. Bo czy kazanie na  tem a: „ E xtra ec- 
clesiam non est salus" pod tam tejszem i okolicznościami powie­
dziane, m ogło być p ro testan tom  miłe, k iedy  luteranizm  w całćj 

wojej niezręczności dobitn ie  i jask raw ię  opisany być m usiał, 
żeby kato lików  od apostazy i ochronić.

Czy się m ożna dziwić, iż po tem że kazaniu  w 3 dzień Z ie­
lonych Św iąt m ianem , pewien ap o sta t kaznodziei sie p y ta ł: 
„C zy to kazanie wedle ewangelii pow iedziane by ło?“ 'L a  strony 
kato liekićj o praw dzie  wedle ew angelii było powiedziane, lecz nie 
ze  strony pro testan ta. Ż e naw et naoczni katolicy księżom  swoim 
nieprzyjaźni się ukazują, czy to kogo zadziw ia? Cóż na tem  za­
leży, że jeden z tak ich  tam tejszych katolików  do księdza w ika­
rego  z Borowej przed trzem a  la ty  rzek ł: „K iedy się "księdzowie 
tak  często do nas, ja k  obecnie, nie sm ykali, m ieliśmy się tu ta j 
lepićjD  Rzeczywiście bo  nie opłacali okazyi księdzu do p rz y ­
bycia  do nich potrzebnej, co teraz  czynić są  obow iązani, nie op ła­
cali te ż  okazyi do szkoły, k iedy  jćj tam  nie było, nie potrzebo­
wali więc narzekać, iż ksiądz  k a tech e ta  ty le  w ydatków  gm inie 
rok  rocznie robi, ja k  obecnie n iek tórzy  z nich narzekają , lecz 
czy byli w tedy tćż lepszym i, czy żyli w tedy wzorowiej, to insze 
py tanie!

K iedy się już tak  z tym i S taro-łlararow ianam i baw im y, p rzy ­
toczyć nam też jeszcze  w ypada trzy  zdarzenia dla p rzestrog i po ­
wszechnej. Ju ż  tćm u więcćj ja k  dwadzieścia la t ;  lecz żyją ludzie, 
k tó rzy  ow ych dobrze znali i św iadkam i zdarzeń  byli, k tó rych  
się  to  tycze.

Pew ien aposta ta  z imieniem , Jó z e f Ilu ser, idąc około figury
P an n y  Maryi na „G ron iu1', k tó ra  w tedy jcBzcze n a d k ry tą  niebyła,
żegnał się naprzeciw  tej figury lewą nogą, lecz ta  poczęła mu 
w krótkim  czasie gnić, a  gn iła  aż do śm ierci, k tó ra  w k ró tce  na ­
stąpiła . Inny aposta ta  Jó z e f  W eczerza, idąc  około tejże  figury 
rz ek ł: „Jeszcze na mnie p a trzy sz?■• i wziąwszy kaw ał bio ta, rzu­
cił do tw arzy  figury. T en  znowu zaciem niał w kró tce , cierp iąc  
o k ropne bolenie ócz aż do śm ierci. Pew na rodzina p rzeszła  cała 
do luteranizm u. Mając jeszcze  n iek tóre  obrazy św iętych Pańskich 
po apostazyi swojćj w stancyi, nam ów iła jak ieg o ś Jó zefa  M urka
do zdjęcia i spalenia tychże w ogniu na polu, za  przyobiecaną
pien iężną  nagrodą. T en  chciwy zysku uczynił, co od niego 
żąd an o , a  powróciwszy do dom u tychże apostatów  opowiadał, 
ja k  się owe obrazy  papierow e w ogniu krzyw iły  i zw ijały. U kry­

w ając  się a toli w następu jącej nocy przed  b ran k ą  wojskową w le- 
sie, został naraz pad aczk ą  (kadukiem ) tk n ię ty  i w padł w ogień, 
k tó ry  sobie tam  sam by ł zapalił, w którym  mu nogi zgorzały, 
aż dopiero po wielu cierpieniach um arł. Bóg nie da  ze siebie 
i Św iętych swoich urągać.!

(Kor.) Z diecezyi Tarnowskiej 4 L ipca  1865.
M ając z innych diecezyi krajow ych podane w waszćm  piśm ie 

listy  pastersk ie  tyczące odpustu  jubileuszowego, nie napotkaliśm y 
do tąd  w tej sam ćj św iętćj spraw ie dokum entów z naszćj B isku- 
pićj Stolicy.

Pod dniem 23 K w ietnia b. r. odezw ał się dostojny nasz p a ­
s te rz  do  k leru  i w iernych donośnym  głosem , o powodach i w a­
żności miłościwego daru  Stolicy A postolskićj. W arunki dostąp ien ia  
odpustu  podobne ja k  we Lwowie i P rzem yślu, z tą  ró żn icą , że 
u nas brane by ły  w codziennych mszach św. ko lek ty : pro remis- 
sione pecatorum, — contra persećutores Ecclesiae, i pro Papa, jeżeli 
święto le j i 2ej k lassy  nie zachodziło ; a  jedynie  we Środy, 
P ią tk i i Soboty przy wystawieniu Najśw. Sakr. w puszce, odm aw iane 
byw ały obszerne m odlitw y polskie d la ludu, a hymn U rbana V III 
i suphkacye odśpiew ane, poezem błogosław ieństw o. Z uderzeniem  
dzwonów wieczór w wigilią Zielonych Św iątek ro zp o czę ty , zakoń­
czył się uroczystem i nieszporam i, litanią do W szystkich Świętych 
suplikacyam i i processyą z Przenajśw iętszym  w m onstrancyi, w dzień 
N aw iedzenia N ajświętszej P anny  M aryi, odpust ad instar Jubilei.

Zbytecznem  byłoby pow tarzać o nadzwyczajnej ważności chwil 
takich , kiedy skarbnica  kościoła szczodrzćj, niż kiedyińdzićj o b ­
d arza  zb łąkane  i strapione sum ienia łaskam i. Żniw o było w ielkie! 
a tuszym y, ze skuteczne. D la ludzi zim nych, a  może bez w iary, 
przem ijają sądy przed k ra tkam i tajem nego T rybunału  i owe korne, 
pokutne nabożeństw a, jak o b y  pobożne inanifestacyje ludu bez 
zm iany grzesznej natury  człowieka. Aże nam niskim  sługom  
C hrystusa  dane je s t  wiedzieć i obliczać korzyści duchowne, więc 
człowiek zm ysłowy nie pojmie co-jest ducha lioiego. Boć teg o ro ­
czny odpust jubileuszowy miał także swoich przeciwników, a  m iał 
ich może więcej niż w iekopom na E ncyklika  Ojca św. — G dy 
bowiem  tćj ostatnićj nie każdy ocenić umiał, i wszelką o nićj 
wzm iankę mimo uszu puszczał, jak o  spraw y w prost jego  kieszeni 
nie tyczącć j; w czasie odpustu jubileuszowego podobni ludzie bili 
na  pobożne p rak ty k i ludu, sądząc, że na  rękach  roboczych oni, 
a  lud na czasie wiele tracił. O infcnsati! — Z resztą nie w artałoby 
wspominać o tem, g d y b y  m iałkie, a  bezduszne głow y nie znalazły 
paraw anu w Dzienniku Literackim Lwowskim, k tó ry  od początku 
założenia swego wywiesił godło poważne a  skrom ne, nie tykać  
rzeczy wiary św ., a  dzisiaj w Nr. 50 z dnia 23 Czerwca z publi- 
cznćm pogorszeniem  sum ienia katolickiego, um ieszcza korespon- 
dencyą z K rakow a pełną ironii i jadu. W tym  św istku w szy­
stkim  potrosze się dostało. Tow arzystw o naukowe K rakow skie, 
Czas dziennik , Przegląd Poznański, Ognisko, śm ieszkam i złośliwemi 
zbywane, bo z dodatkami m ają do czynienia. Nie m ając wcale za ­
m iaru harcow ać z zdaniam i chyłkiem  rzucanem i, gdzie widoczny 
polot ze szkoły  R enana przebija , radbym , aby duchowni B racia 
m ając  przed oczym a, jeden  ty lko  ustęp  z owćj korespondencyi, 
usunęli się od wszelkiej pom ocy m ateryalnej tem uż dziennikow i 
d o tąd  użyczanej.

T ak  się kończy: „W racając  jeszcze do krakow skich dewocyi. 
m usim y narzucić py tan ie , czy podnoszenie ludu w sposób u  nas 
prak tykow any , tj. przez rozszerzanie książeczek czysto re lig ijnśj 
treści, w prost prow-adzi do ce lu ?  czy lite ra tu ra  ludow a nie pow in­
na raczćj p rzybrać  cokolw iek realniejszego k ierunku?  czy rólni- 
kow i n ielep ie jby  było pow iedzieć coś nowego o nasieniu rzepy,
0 fabryce lnu, o pracy — aniżeli mówić mu ciągle, że ten , co 
żyw i p taszki niebieskie, będzie  także  żywił zdrow ego chłopa! 
U nas lud zanadto się m odli, a  za  m ało pracuje. Każdem u cu- 
dzoziem cowiu w pada to w oko, że widzi pełno ludu w powszedni 
dzień w kościele, a  mimo to żebraków  więcej, niż gdzieindziej. 
Jeżeli w yrobnik dw a razy na dzień idzie do kościoła, to  zdaw a­
łoby się, że m a i ju tro  czćm w yżywić żonę i dzieci: tym czasem  
w yrobnik w skutek  tego, że mu ciągle o niczćm innem nie m ówią, 
ja k  ty lko  o m iłosierdziu Boga, zaczyna grzeszyć zbytniem  zau fa ­
niem w m iłosierdzie Boże, zostaw ia żonę i dzieci na los O patrzno­
ści, bo daleko  wygodnićj modlić się w "kościele, aniżeli nosić cię­
żary  z dw orca kolei żelaznćj“ .

K ogokolwiekcy ta  rada  czysto realna zgorszyć mogła, niechaj 
z uw agą odczyta a rty k u ł w Ognisku z m iesiąca Czerwca o „oświa­
cie ludowej'1, a  rozpozna czyste zdrowe ziarno od plewy. Szano­
wnej zaś R edakcyi „ Dziennika l i te r a c k ie g o k tó ra  przyjm ując p o ­
dobne a rty k u ły , już nieraz obraziła  uczucia katolickie, przypom i­
nam y, że tak  ja k  n iegdyś „Tygodnik literacki poznański“ przed 
r. 1846, skonać może w gorączkow ych rzucaniach się  na  w iarę
1 kościół.

W racam  do rzeczy. W czasie  odpustu  jubileuszowego, zbie-
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ranę bywały po kościołach składki na rzecz Ojca św. Biorąc 
miarą z niektórych sąsiednich kościołów, mamy nadzieję, że die- 
cezya nasza złoży Stolicy Apostolskiej wymowny don ód* przywią­
zania, czci i hołdu najgłębszego. Każdy dusz pasterz winien 
konsystorzowi przedłożyć sprawozdanie o rezultatach duchownych 
z pracy jubileuszowćj.

W bieżącym miesiącu zabiera się Najprzew. X. Bisku. do 
święcenia alumnów, poczem wyjedzie t a  wizytę kanoniczną w de­
kanat Nowotarski. Jeżeli kiedy, to wczasie odpustu jubileuszo­
wego, dał się uczuć brak kapłanów. Miesiąc Maj był dla diece- 
zyi nader dotkliwym, albowiem do 10 kapłanów rozstało się z tym 
światem. Jedynastu Neo-Ordinandów, a 80 miejsc wikaryuszami 
nieobsadzonych! Byłaby rada.gdyby wysokie władze ułatwić chciały 
przyjęcie do diecezyi kapłanów emigrowanych z Kongresówki. 
O ile*nam wiadomo, jeden z takich tułaczy X. Piotrowski wika- 
ryusz w Kętach został przyjętym.

Przyjmijcie pozdrowienie w związku Chrystusowym.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
P olak a . W ykaz odczytów na c. k. Uniwersytecie Jagiel­

lońskim w półroczu zimowćm r. s. 186y6.
A) W ydział teologiczy.

Theologia fundamenlalis, 5 godzin tygodniowo prof, zast, Dr. 
Droidziewicz.

Theologia dogmatica, 8 godzin. Tenże.
Archaeologia biblica, 3 godziny, prof. Dr. Sosnowski.
Exegesis Psalmorum e Vulgala latina, 2 godz. Lingua hebraea, 

2 godz. — Lingua Syro-Cauldaea, 2 godz. — Jus Canonicum, 5 
godz. Tenże.

Compendium hermenenticae biblicae, prof. Dr. Schintllcr.
Exegesis Evangelium S. Joannis e textu originali graeco, 2 

godz. — Exegesis Evangelii S. Matthaei e Vulgala latina ratione 
habita ad alia Evangelia, 4 godz. — Exegesis sublimior in episto­
łom S. Pauli ad Romanos, 2 godz, lenże .

Historia ecclesiaslica, 8 godz., prof. zastępca Dąbrowski.
Theologia moralis, 9 godz., prof. zastępca Gołaszewski.
Dydaktyka pastoralna i Homiletyka* 8 godz. prof. Dr. Wil­

czek.
Katechetyka i Metodyka, 5 godz., zastępca profesora K.

O przodek.
/}) W ydział prawa i administracyi.

Ueber deutsches Rechts - und Rechtsgeschichte (I  Theil), (Histo- 
rya państwa i prawa niemieckiego) (Oddział 1), codziennie, prof, 
p. z. Dr. Buhl.

Historya i Instytucye prawa rzymskiego, 8 godzin, prof. p. 
n. Dr. Zoll.

Ueber gemeines deutsches Privatrecht, (Powszechne niemieckie 
prawo prywatne), codziennie, prof. p. z. Dr. lłuhl.

Pandekta, (dokończenie nauki o zobowiązaniach, prawo fa ­
m ilijne i spadkowe), 4 prof., p. n. Dr. Zoll.

Prawo kanoniczne z uwzględnieniem stósunków kościelnych 
W państwie austryackićm, 5 godzin, prof. p. z. Dr. Heyzmnnn.

Ueber das óstreichische allg. biirgerliche Recht nnch dem Syste­
ms und der Ordnung des allg. biirgerlichen Gesetzbuches, (Prawo 
powszechne cywilne austryackie) codziennie, prof. p. z. Dr. 
Ilammer.

Ekonomia polityczna, 5 godz., prof. p. z. Dr. Dunajewski.
Ueber oslreichisches Kriminalrecht mit łtilcksicht a u f Kontro- 

versen und KasuisUk, (W ykład prawa karnego), 6 godn., prot. p. 
Z. D r. Kaczyński.

Nauka administracyi, 4 godz., prof. p. z. Dr. Dunajewski.
Ueber oslreichisches Ilandels- und Wechselrecht, ( /  Abtheilung), 

(Prawo handlowe i wekslowe austryackie), codziennie, prof. p. z. 
Dr. Fierich.

Ueber oslreichisches zimlqerichtliches Verfahren ( /  Abtheilung), 
(Postępowanie cywilno sądowe austryackie), 8 godz. Tenże.

Das gerichtliche Verfahren ausser Streitsachen, (Postępowanie 
sądowe w sprawach niespornych), 2 godz., docent prywatny adwo­
kat Dr. Szlachtowski.

Statystyka mocarstw europejskich, 3 godz., prof. p. z. Dr. 
Dunajewski.

Ueber óstreichische Finanzgesetzkunde, (Ustawodawstwo austry­
ackie), 4 godz., prof. p. z. Dr. Hammer.

Ueber Dergrecht a u f Grundlage des allg. ostreichischen Berg- 
gesetzes, (Prawo górnicze), 2 godz., prof. p. z, 1 )j-„ Kuczyński.

Źródła prawa polskiego i historya tegoż prawa w epoce przed- 
chrześcijańskićj i piastowskićj, 5 godzin, prof. p. z. Dr. Bu­
rzyński.

Prawo cywilne francuskie księga II i III kodeksu, 4 godz. 
Tenże.

Ustawodawstwo o przeszkodach i zakazach małżeństwa, w je ­
dnej godz., prof. p. z. Dr. Heyzmann.

Prawo narodów, 4 godz., zastępcą profesora Dr. Rydzewski.
C) W ydział lekarski.

Anatomia opisowa ludzka, codziennie, prof. p. z. Dr. A'ozu- 
bowski.

Anatomia topograficzna tułowia i głowy, 3 godziny. — Ana­
tomia porównawcza w ogólnóm znaczeniu, raz na tydzień. — 
Ćwiczenia anatom icznosekcyjne, codziennie przez 2 godziny; 
tenże.

Fizyologia zmysłów i ruchów, 3 godz., p. z. Dr. Majer.
W ykłady antropologiczne w sposobie dostępnym dla kandy­

datów "wszy stkich WydziałóW uniwersyteckich, 2 godz.; tenże.
F izjologia krążenia, trawienia i wydzielania, 3 godz., prof, 

p. z. Dr. Piotrowski.
W ykłady z Histologii, raz na tydzień 2 godz. — Ueber das 

Verhiiltniss der Physiologie zur Pathologic, (o stosunku Fizjologii 
do Patologii), w godz. na tydzień. — Pracownia fizyologiczna 
cały dzień otw arta; tenże.

Patologia ogólna, codziennie, prof. p. z. Dr. Skobel F arm a­
kologia ogólna, 3 godz. — Katagrafologia, razem z początkiem 
Farm acji, 2 godz. — Enztklopadie der Natur und Heilkunde, (En- 
cyklopedya nauk przyrodniczych i lekarskich), w godz. na tydzień; 
tenże.

Anatomia patalogiczna ogólna, codziennie, prof. p. z. Dr. 
Teichmann.

Ćwiczenia praktyczne w sekcyach patologicznych, trzy razy 
na tygodniu; tenże.

Klinika lekarska, tudzież wykład szczegółowej Patologii i T e­
rapii, codzitnnie, prof p. z Dr Dietl.

Ueber die physikalische Unlersuchung am Krankenbelte, (bada­
nie fizykalne), raz na tydzień; tenże.

Klinika chirurgiczna, tudzież wykład szczegółowćj Patologii 
i Terapii cbirurgicznćj, codziennie, prof. p. z. Dr. Bryk.

**  Ćwiczenia praktyczne w operacjach chirurgicznych na 
zwłokach, oraz wykład nauki o operacyach, 3 godz.; tenże.

O chorobach wenerycznych i osutkach, codziennie; Docent 
prywatny Dr. Rosner.

Wy kład praktyczny Okulistyki przy chorych znajdujących 
się w Klinice stałej i ruchomćj, codziennie; pruf. p. z. Dr. S ło ­
wikowski.

W ykłady teoretyczne o położnictwie, 3 godz., prof. p. z. Dr. 
Madurowicz. — O chorobach kobiet. — Klinika położnicza połą­
czona z wykładem praktycznym dla Akuszerek; tenże.

O chorobach dzieci, trzy razy w tygodniu ; Docent prywatny 
Dr. Jakubowski.

Medycyna sądowa, codziennie, prof. p. z. Dr. Gilewski.
Praktische Uebungen im Abfassen gerichtsdrztlicher Gutachten, 

(praktyczne ćwiczenia w wywodach z oględzin sądówo-lekarskich), 
w soboty; tenże.

Nauka o zarazach zwierząt domowych połączona z Policyą 
weterynarską, zastępca profesora F izyk miejski Dr. Mohr.

O sposobach uskuteczniania rozbiorów patologiczno-chemi- 
cznych, Chemik patologiczny Dr. Stopczański.

"Chemia zwierzęca, Część I ogólna, trzy razy w tygodniu. — 
ćwiczenta w Chemii zoanalistycznej, w pracowni patologiczno- 
chemicznćj, codziennie w dowolnych godzinach; tenże.

Semiotyka moczu, w zastosowaniu do rozpoznania chorób ra­
zem z najpraktyczniejszemi sposobami wyśledzenia nieprawidłości 
tćj wydzielinj', dwa razy w tygodniu po I j ,  godziny; prywatny 
docent Dr. Kryda. — Toksykologii lekarsko-sądowej Część I; 
tenże. — O rozpoznaniu plam wszelkiego rodzaju na odzieży 
lub narzędziach w wypadkach sądowo-Iekarskich, we w tork i; 
tenże.

U w a g a .  W ykłady na tym Wydziale wyrazem „codziennie" 
oznaczone, odbywać się będą w każdym dniu tygodnia, wyjąwszy 
soboty.

D) W ydział filozoficzny.
Geschichle der Ostreichischen Monarchie seit den al'eslen Zeiten 

bis in din Neuzeit, (Historya austryacka), codziennie oprócz sobót, 
p. z. Dr. Wachotz.

/Yaktische Uebungen in der Geschichle des Mit/elallers, (im hi- 
storischen Seminar), ćwiczenia praktyczne w historyi średuiowie- 
cznćj, (w Sennnaryum historycznćm), 2 godz. tenże.

Umiejętności etyczne ze wstępem historycznym, 4 godz. prof, 
p. z. Dr. Krewer.

Historya filozofii nowożytnej, 3 godz. — O niektórych naj­
ważniejszych pojęciach Estet ki. jako  dalszy ciąg rzeczy wykła­
danej w zcszlćm półroczu zimowym, we czwartki, tenże.

Umiejętność starożytności helleńskićj, 4 godz. prof. p. z. D r. 
B randow ski.

Teren-yusza „Dziewczyna z Andros,“ 2 godz. — Iliady rapso- 
dya 1 — 2, 4 godz. (w Seminarytini filologicznym), tenże.

Neuere deutsche Literutur-Geschichle: Schiller und die roman-
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iische Schule, (H istorya lite ra tu ry  niem ieckiej) 3 godz. prof. p. z. 
D r. Bratranek.

Aesthetik der deutschen Poesie, (E ste ty k a  poezyi n iem ieckiej, 
2  godz. tenże.

H isto rya  lite ra tu ry  po lsk ićj od zaprow adzenia C hrześcijań­
stw a, aż do połowy X V II w ieku, 3 godz. prof. p. z. D r. Meche-
rzyński.

Przegląd poetów nowoczesnych, poprzedzony w stępem  k ry ­
tycznym  o lite ra tu rze  polskiej czasów księstw a w arszaw skiego ; 
tenże.

R achunek in tegralny  wraz z zastosowaniem  do jeom etry i 3 
godz. prof. p. z. Karliński.

T eo ry a  narzędzi astronom icznych, 3 godz. tenże.
O szeregach, 4 godz. prof. p. z. Dr. Kuczyński.
T rygonom etrya  prostokreślna i ku lis ta , w soboty.
F iz y k a  w sparta  dowodam i m atem atycznem i, Częśó I. W stęp , 

G eosta tyka, G eodynam ika, H ydrosta tyka, A erosta tyka , codziennie 
p rócz sobót. — O E lektryczności, 3 godz. — Ćwiczenia p ra k ty ­
czne w dośw iadczeniach fizycznych d la  kandydatów  stanu  nauczy­
cielskiego, 2 razy  w tygod. — Fizyka dośw iadczalna, codziennie 
próez sobó t; tenże.

Chem ia nieorganiczna, codziennie prócz sobót, prof. p. z. Dr. 
Czyrniański.

Chemia farm acentyczna, codziennie prócz sobót. Chemia a n a ­
lityczna, w soboty. — Ćwiczenia w pracowni chem icznej, codzien­
n ie ; tenże.

B otan ika ogólna, codziennie prócz sobót, prof. p . z. Dr. Czer-
wiokowski.

M ineralogia ogólna tj. T erm inologia, System atyka  i C harak te­
ry sty k a , pięć razy  na  tydzień . P rc f. p. z. D r. A Uh.

Geognozya z uwzględnieniem  stosunków  geognostycznych k ra ­
jów  północnych K arpat, 3 godz. w poniedziałki, środy i p ią tk i; 
tenże.

H isto rya  n a tu ra ln a  Brzuszniaków , codziennie prócz sobót. 
Prof. p. u. Dr. Nowicki.

A rcheologia sz tuk i średniow iecznej: W iadomości w stępne, 
Sym bolika , Ikonografia, C harak terystyka  sty lów  budow nictw a 
w najogólniejszych zarysach; o zachow yw aniu i re stau row an iu  
zabytków , 2 godz. Docent pryw atny Łepkowski.

O słowiańskich zabytkach  najdaw niejszych, w zestaw ieniu 
ich z w spółczesnem i germ ańskiem i i skandynaw skiem i; o pom ni­
kach sztuk i średniow iecznej na p rzestrzen i od K arp a t po  B ałtyk, 
w soboty  od godz. 11— 12; tenże.

2. D onoszą ze Żm udzi do niem ieckich dz ien n ik ó w : B iskup  
W ołonczew ski zw iedził niedaw no ochronę przeznaczoną dla dzieci 
katolickich . W idząc, że dzieci znak k rzy ża  św. robią sposobem  
praw osław nych, poucza je, ja k  m ają robić i upom ina, by zaw sze 
zostaw ały  w ierne św. w ierze katolickićj. Z a te zbrodnie g u b e r­
na to r w skazuje b iskupa  na 3 dni w ięzienia i n a  1000 rubli kary  
pieniężnćj. Nowy to przyczynek  do dziejów rozszerzan ia  m oskie- 
w skićj ośw iaty! — Ju ż  oddaw na biskup W ołonczew ski doznaje 
prześladow ania od Moskwy. R ezydencyą b iskupią  było dawnićj 
W orno, gdzie  jes t k a te d ra  i sem inaryum . M urawiew nakazał 
m u w czasie pow stania, by  rezydencyą sw ą przeniósł do Kowna, 
k tó re  leży zupełn ie na kończynach diecezyi. X . B iskup zap ro tes to ­
w ał przeciw ko tem u, poniew aż bez przyzwolenia S tolicy ś. dokouać 
tego  nie może. W ted y  M oskwa użyła podstępu . Zapozwano X . b i­
sk u p a  roku  zeszłego do gubernato ra  w K ow nie; tam  go zatrzym ano 
i naznaczono mu pom ieszkan ie; tym czasem  przeniesiono kapitu lum  
i kancelaryą. Z początk iem  bieżącego roku X. b iskup  może 
ty lk o  na  3 tygodnie  udać się do swej ka ted ry  we W orno; jak o  
rezydencyą  b iskupią  uważa rząd  statecznie jed y n ie  Kowno.

W e Wilnie oddał by ł dawniej M uraw iew  sam ow ładnie po 
internow aniu  b iskupa  w g łąb  Moskwy do W i jatk i rządy  diecezyi 
dawniejszem u profesorowi z Petersburga, nazwiskiem  Niem eksza. 
Z  zupełnóm  pogwałceniem  praw a kanonicznego rządzi N iem eksza 
całą  d iecezyą dotychczas, ro zporządza  dobram i kościelnem i, u sta ­
naw ia  i zrzuca pasterzy, n ie py tając  się bynajm niej, jak ie  m a do 
tego  praw a.

L itw a je s t  krajem  oddaw na praw osław nym ; schizm a jes t p ier­
w otną religią w tych stronach : tak  rozgłaszają na p rzekór wszel- 
kiój praw dzie historycznej dzienniki zostające w żołdzie r z ą d u ; 
ta k  w ołają m oskiew scy działacze. W  końcu ubiegłego roku  wy­
szedł ukaz, że duchow ieństw u katolickiem u nie wolno inaczój 
praw ić kazań, ja k  jed y n ie  odczytyw ać je  dosłow nie z k siążk i do 
kazań, k tó rą  rząd  oznaczy. R ząd  w szystk ich  używa środków , 
by korupcya i sim onia coraz bardziój w k rad ały  się do hierarchii 
kościelnej w częściach dawnej Polski, w iedząc, że przez demo- 
ra lizacyą jedyn ie  utorow ać m oże drogę do schizmy. S tąd  pod­
czas gdy ci, k tó rzy  odznaczali się  prawdziwćm  przyw iązaniem  do 
w ia ry  i szlachetnością ch arak teru , zam ierają  na lodach Sybiru ,

to  tym czasem  ludzie, ja k  Siem iaszko i inni, zawsze m ogli być 
pewni poparcia  i p ro tekcy i rządu. J e s t  to system , k tó rego  już 
oddaw na w Polsce M oskwa się trzym a.

D i e c e z y ą  C h e ł m i ń s k a .  1. X. Schwalm otrzym ał k a ­
noniczną inBtytucyą na probostwo w St. Szotlandzie, a  dotychcza­
sow y w ikaryusz z Oliwy X. W ierczyński przesadzony został jak o  
k u ra tu s do N eufahrw asser.

2. Z M alborga donoszą do „Katholisekes Kirchenblalt" że na  
16 Czerwca założono tam że kam ień węgielny do  zak ładu  S ióstr 
M iłosierdzia. U roczystość rozpoczęła się  o godzinie pół do ósm śj. 
Odprawiono Mszą św. w kościele 'św . J a n a ;  następn ie  udano się  
na  m iejsce oznaczone, k tó re  uroczyście było przystro jone w e 
w ieńce i kw iaty . X . dziekan H ohendorf odśpiewał z trybuny 
um yślnie na  to  przysposobionćj oracyą: Deus, i/ui corda fidelium 
e tc. następn ie  m iał przem ow ę do zebranego nabożnie ludu o m i­
łosierdz iu  chrześcijańskićm . 'W  końcu pośw ięcił m iejsce, a  po 
odczytaniu  dokum entu przez X. K onrada, zam urow ano tenże we 
fundam encie. Przem aw iali także p. lan d ra t i p. burm istrz ; po- 
czem zakończono uroczystość, k tó ra  trw ała przeszło godzinę.

R o s y a .  „R eligia, p isze k o responden t z P e tersburga  do 
dzienn ika Journal de Bruxelles, staw szy się u  nas czystym  for­
malizmem, u trac iła  w szelką moc i siłę; w adm in istracy i tenże 
sam  form alizm  w strzym uje bieg czynności; zato  m am y ciekaw e 
w iadom ości sta tystyczne. Do liczby tychże należy s ta ty s ty k a  n a ­
szej stolicy, k tó rą  niedaw no ogłoszono.

L ubo  P e tersb u rg  liczy dopiero 162 la t od swego założenia, 
nie u stępu je  on, w yjąw szy może Londyn, Paryż  i K onstantyno- 

ół, innym  miastom  w E uropie. Rozległość jeg o  wynosi 8,270 
ek t. Ma w ogóle 19,432 kam ienic, 303 kościołów, 5 teatrów  

i 2,571 dom ów publicznych. Mieszkańców liczy 586,293, z k tó ­
rych je s t  458,054 prawosław nych, 55,892 protestantów  i 17,046 
katolików . Małżeństw zaw arto w  roku  1864 razem  4,799. Uro­
dziło  się 20,438 d z ieci; z tych  je s t  niepraw ego łoża 4,570, praw ie 
w szystkie z praw osław ia. Śm iertelność wyrównuje liczbie n a ro ­
dzin ; w iększą część przypadków  należy przypisać złem u urządze­
niu szpitali, k tó re  obsługiw ane przez najem ników , m ają zawsze 
n iedosta teczną liczbę łóżek. Praw ie połowa m ieszkańców P e ­
te rsb u rg a , (240,021) n ie umie czy tać  ani pisać, lubo zakładów  
naukow ych je s t  453; lecz do żadnego zak ładu  nie przyjm ują wię- 
cćj, jak  70 uczni.

Ponieważ m ów ię o sta tystyce , w ypada mi dodać, że zw ykle 
m ylnie podają  w lrompendyach, że R osya liczy 70 milionów m ie­
szkańców . N a dn iu  31 G rudnia  roku  1860 obliczono 75,194,734 
ludności, oprócz armii, k tó ra  wynosiła 975,000. Od tego czasu 
dodać należy zw iększenie  się ludności przynajm nićj o 3 proc., 
coby wynosiło 835,685, a  275,000 poddanych nowych zdobyła  so ­
bie R osya w Azyi, tak , iż całkow itą ludność carstw a rosyjskiego 
p rzy jąć  m ożna na 80,255,420.

Po upadku  rew olueyi polskiej pow stała u nas inna obawa 
z powodu napływ u niem ieckiej ludności. W szakże p. L em ański 
dow iódł T ow arzystw u geograficznem u, że w Rosyi je s t  jedynie 
600,000 N iemców, a z tych  przem ieszkuje w Polsce 278,973; nie­
w ykszta łconych  zaś je s t  178,015.

W  odpow iedzi na  filipiki naszego dz ienn ikarstw a przeciw ko 
Niemcom, m ogliby oni odeprzeć: N ie m yto jesteśm y  silni; je s t  
to  jed y n ie  wym ysłem  tych  panów . Bez k rzyku  oburzen ia  całej 
E uropy , Murawiew znajdow ałby się  jeszcze we W iln ie. W  K i­
jow ie, generał B ezak, ex-izraelita, zaczyna go naśladow ać. W y­
pędził z B rusikow a Kapucynów, S iostry  M iłosierdzia z Żytom ie­
rz a  i z Ł u ck a  i odebrał ludności zostającśj pod je g o  zarządem  
naw et wolność w ydaw ania kalendarza  weule swego obrządku . P . 
Schlódo-Ferrotti zapom niałby niechybnie ogłosić te  okrucieństw a, 
lecz P . Bóg je  widzi i zdaje się  ju ż  n a  nie odpow iadać przez 
epidem ią, pożary i głód zagrażający. S łabość więc w aszą sam ym  
sobie, a  n ie naszćj przew adze, przypisyw ać powinniście. O kaza­
liście słabość w K rym ie, niedawno w Polsce, a  teraz  w prow in- 
cyach nadbałtyck ich , gdzie rząd  natrafił na  łączność w spólnych 
interesów , ja k ie  nigdy w Polsce utworzyć się nie m ogły; pozo­
stan iecie  tćż  ta k  długo słabym i, póki bezpieczeństw a i w ielkości 
swój n ie założycie na  podstaw ie wolności i p raw dy.11
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